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Dla Loy­alla Solo­mona,


który dał mi pierw­szą pracę w gaze­cie.


I zmie­nił wszystko.
  
Roz­dział


pierw­szy


To była jedna z tych nocy.


Na początku poja­wiła się iskierka nadziei – kilka pchnięć nożem, wypa­dek
samo­cho­dowy, który miał poten­cjał. Ale obra­że­nia nie były poważne, a wypa­dek oka­zał się niczym spe­cjal­nym. Potem zapa­dła cisza.


Spo­kojna noc, to naj­gor­sze, co się może przy­tra­fić dzien­ni­ka­rzowi
kry­mi­nal­nemu.


Do ter­minu o pół­nocy została tylko godzina. Har­per McC­lain sie­działa
sama w pustym new­sro­omie, nie mając o czym pisać, i robiła to, czym
gar­dziła naj­bar­dziej na świe­cie – roz­wią­zy­wała krzy­żówkę.


Na prze­ciw­le­głej ścia­nie w wyso­kich oknach odbi­jał się ciemny obraz
wiel­kiego otwar­tego pomiesz­cze­nia z bia­łymi kolum­nami i rzę­dami pustych
biu­rek, ale Har­per go nie dostrze­gała – wpa­try­wała się w leżącą na
biurku gazetę. Zama­zane litery spo­glą­dały na nią jak oskar­że­nie, że
ponio­sła porażkę.


– Po co ktoś miałby znać dzie­się­cio­li­te­rowe słowo na bra­wu­rową odwagę? –
burk­nęła. – Znam sze­ścio­li­te­rowe słowo na odwagę. „Odwaga”. Nie
potrze­buję dłuż­szego.


– Zuchwa­łość – dobiegł głos od biurka redak­torki na przo­dzie new­sro­omu.


Har­per pod­nio­sła wzrok.


Redak­torka działu miej­skiego, Emma Baxter, wyda­wała się wpa­trzona w swój
moni­tor, w jej dłoni poły­ski­wało niczym mały miecz srebrne pióro marki
Cross.


– Że co pro­szę?


– Dzie­się­cio­li­te­rowe słowo na bra­wu­rową odwagę – powie­działa Baxter, nie
odry­wa­jąc wzroku od moni­tora. – „Zuchwa­łość”.


Baxter zbli­żała się do pięć­dzie­siątki. Była drobna i żyla­sta, i wyłącz­nie dzięki temu wyglą­dała dobrze w gra­na­to­wej mary­narce. Na jej
kan­cia­stej twa­rzy zawsze malo­wał się wyraz lek­kiego nie­za­do­wo­le­nia, ale
w jakiś spo­sób to rów­nież do niej paso­wało. Wszystko w niej było
pre­cy­zyjne – dosko­nale równe krót­kie paznok­cie, sztywna postawa. Linia
wło­sów obcię­tych na pazia wyda­wała się tak ostra, że można by o nią
ska­le­czyć rękę.


– Skąd, u dia­bła, to wiesz? – W gło­sie Har­per nie było wdzięcz­no­ści. – A wła­ści­wie, to po co ci to? Coś jest bar­dzo nie tak z kimś, kto zna
dzie­się­cio­li­te­rowe słowo na bra­wu­rową odwagę i nie ma ochoty sam się
zała­twić przy pomocy…


Poli­cyjne radio leżące przy jej łok­ciu zaczęło trzesz­czeć.


– Tu jed­nostka trzy-dzie­więć-sie­dem. Mamy kod dzie­więć i być może kod
sześć.


Har­per urwała w pół zda­nia. Prze­krzy­wiła głowę, nasłu­chu­jąc.


– Tym razem jestem gotowa wyba­czyć ci nie­sub­or­dy­na­cję – powie­działa
wspa­nia­ło­myśl­nie Baxter. Ale Har­per zdą­żyła już cał­kiem zapo­mnieć o zuchwa­ło­ści. Na jej biurku zaczął dzwo­nić tele­fon. Ode­brała go.


– Miles – powie­działa. – Sły­sza­łeś o strze­la­ni­nie?


– Tak. Spo­kojna noc zaczyna się roz­krę­cać. Widzimy się na dole za pięć
minut. – Jego akcent z Ten­nes­see ozła­cał każde słowo jak cie­pły miód.


Har­per spraw­nie pozbie­rała swoje rze­czy. Poli­cyjne radio przy­cze­piła do
paska czar­nych spodni. Chwy­ciła lekką czarną mary­narkę z opar­cia krze­sła
i narzu­ciła ją. W jed­nej kie­szeni miała dzien­ni­kar­ski notes i pióro, w dru­giej legi­ty­ma­cję pra­sową i tele­fon.


Szyb­kim kro­kiem prze­szła przez pomiesz­cze­nie.


Baxter przy­glą­dała jej się z unie­sioną brwią.


– Strze­la­nina na Broad Street – wyja­śniła Har­per, nie zatrzy­mu­jąc się. –
Moż­liwe, że są ranni. Miles i ja jedziemy tam, żeby się cze­goś
dowie­dzieć.


Baxter się­gnęła po tele­fon, by uprze­dzić dział redak­cyjny.


– Jeśli mam wstrzy­mać pierw­szą stronę – powie­działa – muszę to wie­dzieć
naj­póź­niej o wpół do dwu­na­stej.


– Powiedz mi coś, czego nie wiem.


Har­per wyszła z new­sro­omu na sze­roki jasno oświe­tlony kory­tarz
pro­wa­dzący do klatki scho­do­wej i do fron­to­wych drzwi. Usły­szała ostat­nie
słowa redak­torki.


– Kiedy wró­cisz, poroz­ma­wiamy chwilę o twoim zacho­wa­niu.


To była ulu­biona pogróżka Baxter. Har­per wie­działa, że nie ma się czym
przej­mo­wać.


Zaspany ochro­niarz w recep­cji nie ode­rwał nawet wzroku od małego
tele­wi­zora na biurku, gdy znie­cier­pli­wiona wci­snęła zie­lony przy­cisk
przy drzwiach i wypa­dła z budynku w parną ciem­ność.


Dwa tygo­dnie temu zaczął się czer­wiec i nastały skwarne dni. Nocą było
lepiej, ale tylko tro­chę. W tej chwili powie­trze było jedwa­bi­ste i cie­płe, ale tak gęste, że można by w nie wbić wide­lec. To nie była
nor­malna wil­got­ność w Savan­nah – odno­siło się wra­że­nie, jakby oddy­chało
się pod wodą.


Letni deszcz w Geo­r­gii to nie­małe zagro­że­nie – może zmyć ci samo­chód,
dom, nadzieje i marze­nia. Har­per zer­k­nęła na szare chmury prze­my­ka­jące
po srebr­nej tar­czy księ­życa, jakby miały jej powie­dzieć, kiedy zacznie
padać, ale niebo nic jej nie zdra­dziło.


Sie­dziba gazety mie­ściła się w stu­let­nim, peł­nym zaka­mar­ków
trzy­po­zio­mo­wym budynku, który zaj­mo­wał pół kwar­tału przy Bay Street i znaj­do­wał się na tyle bli­sko leni­wie pły­ną­cej Savan­nah River, że czuć
było jej zapach. Sły­chać było ogromne sil­niki kon­te­ne­row­ców powoli
zmie­rza­ją­cych w stronę morza. Na dachu lśnił czer­wony neon z napi­sem
„Daily News”, który musiał być jedną z ostat­nich rze­czy, jakie widzieli
mary­na­rze, nim otwie­rał się przed nimi bez­miar Oce­anu Atlan­tyc­kiego.


Na ulicy nawet o tej porze lśniła pozła­cana kopuła bogato zdo­bio­nego
ratu­sza, a mię­dzy budyn­kami Har­per widziała bru­ko­wane uliczki pro­wa­dzące
nad wodę.


Miesz­kała w Savan­nah od zawsze, więc od bar­dzo dawna nie zwra­cała uwagi
na jego cha­rak­te­ry­styczne cechy ani archi­tek­turę z cza­sów sprzed wojny
sece­syj­nej. Dla niej, podob­nie jak dla zie­lo­nych miej­skich skwe­rów i nie­zli­czo­nych pomni­ków nie­szczę­snych gene­ra­łów z tam­tych cza­sów, to
wszystko po pro­stu tu było.


Teraz, gdy cze­kała, nie­cier­pli­wie poru­sza­jąc nogą, nie poświę­ciła temu
wszyst­kiemu ani jed­nego spoj­rze­nia. Poli­cyjne radio zatrzesz­czało na jej
bio­drze. Wzy­wano karetki. Wysy­łano posiłki.


– No dalej, Miles – szep­nęła, zer­ka­jąc na zega­rek.


Było tak cicho, że sły­szała stłu­mione wycie syren w oddali. Zza rogu
wyje­chał lśniący czarny mustang i skie­ro­wał się pro­sto w jej stronę,
ośle­pia­jąc ją reflek­to­rami. Miles zatrzy­mał się przed nią, nie
wyłą­cza­jąc sil­nika.


Har­per szarp­nęła drzwi i wsko­czyła do środka.


– Jedźmy – powie­działa, zapi­na­jąc pasy.


Ruszyli z piskiem opon.


Wnę­trze mustanga wypeł­niały głosy. Miles miał jedno radio przy pasku,
dru­gie na desce roz­dziel­czej, w miej­scu zwy­czaj­nego radia, a trze­cie
pod­cze­pione za drąż­kiem zmiany bie­gów. Każde było nasta­wione na inny
kanał – jedno na główną poli­cyjną czę­sto­tli­wość, dru­gie na kanał uży­wany
przez gli­nia­rzy do poga­du­szek. Na trze­cim moni­to­ro­wał pogo­to­wie i straż
pożarną.


Można było odnieść wra­że­nie, że wcho­dzi się do małego, zatło­czo­nego
pomiesz­cze­nia, w któ­rym dwa­dzie­ścia osób mówi rów­no­cze­śnie. Har­per do
tego przy­wy­kła, ale zawsze mijała chwila, nim uda­wało jej się
zorien­to­wać w tej kako­fo­nii.


– Co mamy? – spy­tała, marsz­cząc brwi.


– Nic nowego. – Miles nie odry­wał spoj­rze­nia od drogi. – Karetka już tam
jedzie. Cze­kamy na kolejne wia­do­mo­ści.


Foto­graf Miles Jack­son był wysoki i szczu­pły, miał ciemną skórę i krótko
ostrzy­żone włosy. Kilka lat temu zatrud­niono go na eta­cie w redak­cji,
ale potem zwol­niono wszyst­kich foto­gra­fów. Od tego czasu był
fre­elan­ce­rem i robił to, na czym można było naj­wię­cej zaro­bić. Zda­rzało
się, że w sobotę po połu­dniu robił zdję­cia na weselu, a wie­czo­rem tego
samego dnia jechał do mor­der­stwa.


Jest zapłata, jest zabawa, lubił mawiać.


Miał chłodny, zgryź­liwy uśmiech i lubił szybko jeź­dzić. Poru­szali się
nie­mal dwu­krot­nie szyb­ciej, niż to było dozwo­lone, gdy wypa­dli zza rogu
na Ogle­thorpe Ave­nue. Samo­cho­dem zarzu­ciło.


Prze­kli­na­jąc pod nosem, Miles zma­gał się z kie­row­nicą.


– Ten twój wóz szyb­ciej nie jeź­dzi? – spy­tała ze śmier­telną powagą
Har­per, przy­trzy­mu­jąc się uchwytu nad drzwiami.


– Bar­dzo śmieszne – syk­nął Miles przez zaci­śnięte zęby, ale szybko
odzy­skał kon­trolę nad wozem.


Gdy mijali For­syth Park, gdzie z wiel­kiej mar­mu­ro­wej fon­tanny try­skał
para­sol wody do kamien­nego basenu, Har­per prze­krzy­wiła głowę, słu­cha­jąc
radia.


– Wie­dzą, gdzie są ci, któ­rzy strze­lali? – spy­tała.


Miles pokrę­cił głową.


– Zgu­bili ich.


W tej samej chwili uak­tyw­niło się radio do poli­cyj­nych poga­du­szek. Niski
głos wark­nął:


– Tu jeden-cztery. Jed­nostka trzy-dzie­więć-sie­dem, z czym mamy do
czy­nie­nia?


Miles i Har­per wymie­nili spoj­rze­nia. Czter­nastka była kodem uży­wa­nym
przez porucz­nika Roberta Smi­tha, szefa wydziału zabójstw.


Mile przy­ci­szył pozo­stałe radia.


– Porucz­niku, mamy jedną ofiarę śmier­telną, dwie osoby jadą do szpi­tala
– odparł jeden z poli­cjan­tów na miej­scu zda­rze­nia. Pod­eks­cy­to­wa­nie
spra­wiało, że mówił o oktawę wyżej. I tak szybko, że Har­per udzie­liła
się jego adre­na­lina. – Gang­ste­rzy. Trzech strzel­ców, wszyst­kich
zgu­bi­li­śmy.


Har­per, nie cze­ka­jąc na resztę, wycią­gnęła komórkę. Baxter ode­brała po
pierw­szym sygnale.


– Mor­der­stwo – powie­działa bez wstę­pów Har­per. – Ale moż­liwe, że to
pora­chunki gan­gów.


– Cho­lera – usły­szała, jak redak­torka stuka srebr­nym pió­rem o biurko.
Puk­puk­puk­puk. – Zadzwoń, kiedy dowiesz się wię­cej.


Roz­łą­czyła się.


Har­per wsu­nęła komórkę do kie­szeni i opa­dła na opar­cie fotela.


– Jeśli ofiara to gang­ster, tekst nie trafi na pierw­szą stronę.


– No cóż, w takim razie miejmy nadzieję, że ofiara to jakaś nie­winna
gospo­dyni domowa – zauwa­żył Miles, skrę­ca­jąc w Broad Street.


Har­per kiw­nęła głową, ze spoj­rze­niem sku­pio­nym na dro­dze.


– Możemy sobie poma­rzyć.


Na daw­nych mapach Savan­nah mia­sto two­rzy ide­al­nie syme­tryczną siatkę
wręcz obse­syj­nie porząd­nych linii pro­stych, w któ­rej Broad Street
sta­no­wiła wschod­nią gra­nicę. Wszystko, co znaj­do­wało się poza tą siatką,
to ciem­no­zie­lona pustka opi­sana jako „dawne pola ryżowe” pre­cy­zyj­nym
sty­lem pisma dzie­więt­na­sto­wiecz­nego kar­to­grafa.


Dziś ta porządna siatka pozo­staje w nie­mal nie­zmie­nio­nej for­mie, z wyjąt­kiem pól ryżo­wych, które dawno już zni­kły, a w ich miej­sce poja­wiła
się brzydka, bez­ładna zabu­dowa. Broad Street jest naj­szyb­szą trasą
łączącą stare wspa­niałe Savan­nah jak z pocz­tówki i oko­lice, w któ­rych
Har­per i Miles zary­wali naj­wię­cej nocy.


W miarę jak jechali na zachód, stop­niowo zni­kały maje­sta­tyczne stare
domy z drze­wami pokry­tymi szarą koronką oplą­twy, a w ich miej­sce
poja­wiała się łusz­cząca się farba, zachwasz­czone podwórka i tanie
ogro­dze­nia z meta­lo­wej siatki.


W tej oko­licy nie było zie­lo­nych skwe­rów mię­dzy gęstą zabu­dową. Nie było
fon­tann pod dębami. W brzyd­kich nisz­cze­ją­cych blo­kach ludzie miesz­kali
jedni nad dru­gimi w cia­snych miesz­ka­niach. Płyty chod­ni­ków były
popę­kane, a krzy­kliwe znaki rzu­cały świa­tło na bary z fast foodem i dys­konty.


Tu na uli­cach pano­wał ruch – o tej porze dile­rzy nar­ko­ty­ków robili dobry
inte­res.


Miles pro­wa­dził spo­koj­nie, ale czuj­nie obser­wo­wał budynki wokół.


Był star­szy od Har­per – po czter­dzie­stce. Foto­gra­fia sta­no­wiła jego
drugi zawód. Wiele lat temu w Mem­phis wiódł inne, bar­dzo odmienne życie.


– Sie­dzia­łem za biur­kiem – powie­dział jej kie­dyś, sta­ran­nie roz­kła­da­jąc
na czę­ści apa­rat foto­gra­ficzny. – Prze­kła­da­łem papiery. Dobrze
zara­bia­łem. Mia­łem wielki dom, ładną żonę i wszystko, co można sobie
wyma­rzyć. Ale to nie było dla mnie.


Zawsze uwiel­biał robić zdję­cia i wie­dział, że ma dobre oko. Pew­nego dnia
zapi­sał się na kurs foto­gra­fii. Żeby mieć jakieś zaję­cie, jak to ujął.


Potem zaczęło go kor­cić, żeby coś zmie­nić.


Z tego, co wie­działa, w ciągu roku po tym kur­sie rzu­cił pracę, odszedł
od żony i zaczął od początku.


Kie­dyś był w Savan­nah na spo­tka­niu biz­ne­so­wym i już zawsze chciał tutaj
wró­cić. Spodo­bał mu się tutej­szy powolny tryb życia. Jedwa­bi­ste, słod­kie
piękno tego miej­sca. Długi łuk rzeki.


Twier­dził, że czuł się tu jak w bajce. A więc przy­je­chał tu, by żyć tym
marze­niem.


Oboje zaczęli w tym samym roku pracę w gaze­cie. Har­per jako sta­żystka.
Miles jako foto­graf z noc­nej zmiany.


Nawet po sied­miu latach wciąż nie patrzył na mia­sto oczyma miej­sco­wego.
Uwiel­biał przy­tulne kawia­renki i kel­nerki, które mówiły do niego
„sło­dziaku”. Lubił wycieczki na Tybee Island o zacho­dzie słońca albo
sie­dze­nie na River Street i obser­wo­wa­nie prze­pły­wa­ją­cych stat­ków.


Har­per nie potra­fiła sobie przy­po­mnieć, kiedy ostat­nio robiła któ­rąś z tych rze­czy. Spę­dziła w Savan­nah całe życie. Dla niej to był po pro­stu
dom.


Przed nimi migo­czące nie­bie­skie świa­tła roz­ja­śniły ulicę jak upiorna
dys­ko­teka.


– No i jeste­śmy – mruk­nął Miles, naci­ska­jąc hamu­lec.


Har­per nali­czyła cztery radio­wozy i co naj­mniej trzy nie­ozna­czone
samo­chody.


Za nimi nad­jeż­dżała na sygnale karetka i Miles zje­chał na bok, by ją
prze­pu­ścić.


– Lepiej zostawmy tu samo­chód – posta­no­wił, wyłą­cza­jąc sil­nik.


Har­per zer­k­nęła na zega­rek: dwu­dzie­sta trze­cia dwa­na­ście. Zostało jej
osiem­na­ście minut, by dać znać Baxter, czy ma wstrzy­mać pierw­szą stronę.


Jej serce zaczęło bić szyb­ciej, w ten zna­jomy spo­sób.


Miała coś z mor­der­stwami. Nie­któ­rzy ludzie nazwa­liby to obse­sją, ale
Har­per znała swoje powody. Powody, o któ­rych nie lubiła mówić.


Miles wyj­mo­wał sprzęt z bagaż­nika, ale Har­per już nie mogła się
docze­kać.


– Spo­tkamy się na miej­scu.


Wysko­czyła z samo­chodu i puściła się bie­giem w stronę migo­czą­cych
świa­teł, z note­sem w jed­nej ręce, a pió­rem w dru­giej.
  
Roz­dział


drugi


Na ulicy gorące wil­gotne powie­trze
pach­niało spa­li­nami i czymś jesz­cze – czymś meta­licz­nym i trud­nym do
okre­śle­nia. Jakby stra­chem.


Migo­czące świa­tła ośle­piały w ciem­no­ści. Dopiero gdy Har­per minęła
poli­cyjne wozy, dostrze­gła ciało na dro­dze.


Ludzie postrze­leni pod­czas ucieczki upa­dają z impe­tem. Nogi pod
nie­na­tu­ral­nym kątem, ręce nad gło­wami, roz­rzu­cone ubra­nia – zupeł­nie
jakby spa­dli z nieba.


Tego czło­wieka zastrze­lono pod­czas ucieczki.


Har­per wycią­gnęła notes i zaczęła zapi­sy­wać, co widzi. Nie­bie­skie
dżinsy, buty Nike, luźny T-shirt pod­wi­nięty na chu­dym ciem­no­skó­rym
tor­sie. Wielka plama krwi two­rząca nie­równy krąg na chod­niku pod nim.
Twa­rzy nie było widać.


W pobliżu stała zapar­ko­wana karetka z otwar­tymi tyl­nymi drzwiami, przez
które padało świa­tło na ulicę. Zespół ratow­ni­ków zaj­mo­wał się dwoma
ofia­rami, które prze­żyły – pod­łą­czali je do kro­pló­wek, tamo­wali krew.


Cho­ciaż na to było już tro­chę za późno. Krew była wszę­dzie.


Obaj ranni wyglą­dali na nasto­lat­ków. Ten, który leżał bli­żej, wciąż miał
pulchne dzie­cięce policzki.


Byli ubrani tak jak denat – T-shirty, dżinsy, buty Nike.


Har­per robiła notatki, ale trzy­mała się na dystans. Sta­rała się pozo­stać
nie­wi­doczna.


Po dru­giej stro­nie ulicy poja­wił się Miles. Przy­kuc­nął na jedno kolano,
żeby zro­bić zdję­cie zwłok. Musiał być ostrożny – gazeta nie
wyko­rzy­sta­łaby mate­riału, gdyby denat wyglą­dał na zbyt mar­twego. Usta­wił
się więc tak, by zro­bić uję­cie dłoni ofiary: wycią­gnięty palec, jakby na
coś wska­zy­wał, ręka się­ga­jąca po coś, co na zawsze zostało utra­cone.


Uwagę Har­per przy­kuł jakiś ruch tro­chę dalej. Pod­nio­sła wzrok i dostrze­gła dwóch męż­czyzn w tanich gar­ni­tu­rach, wpa­trzo­nych w zie­mię i powoli, z deter­mi­na­cją zbli­ża­ją­cych się do miej­sca zbrodni. Obaj uważ­nie
słu­chali poli­cjanta w mun­du­rze, który wska­zy­wał na coś ręką i z oży­wie­niem coś im opo­wia­dał.


Łatwo roz­po­znać detek­ty­wów, kiedy już się ich poznało.


Uwa­ża­jąc, by nie wdep­nąć w krew, ruszyła w ich stronę, trzy­ma­jąc się
skraju drogi.


Znała ich obu z poprzed­nich miejsc zbrodni. Detek­tyw Led­bet­ter był niski
i tęgi, z rzad­kimi wło­sami i miłym uśmie­chem. Drugi nazy­wał się Larry
Bla­zer. Wysoki i chudy, o ład­nie siwie­ją­cych ciem­no­blond wło­sach,
zabój­czych kościach policz­ko­wych i twar­dym jak stal spoj­rze­niu.


Wszyst­kie repor­terki z tele­wi­zji na niego leciały, ale Har­per uwa­żała,
że jest zimny i świa­domy tego, jak działa na kobiety. Tak jak wszy­scy
przy­stojni męż­czyźni, któ­rzy wie­dzą, jak wyko­rzy­sty­wać swój wygląd.


Pochło­nięci pracą nie zauwa­żyli jej w ciem­no­ści i zna­la­zła się na tyle
bli­sko, by móc pod­słu­chi­wać ich roz­mowę.


– Ci, któ­rzy strze­lali, poja­wili się od strony Ander­son Pro­jects. Ofiary
nie chcą przy­znać, że się znają, ale to nie był przy­pa­dek – mówił aku­rat
poli­cjant w mun­du­rze. – Ktoś chciał ich zała­twić.


Był żół­to­dzio­bem. Moż­liwe, że to pierw­sza strze­la­nina, z jaką miał do
czy­nie­nia. Sły­chać było po gło­sie, że jest pod­eks­cy­to­wany.


Bla­zer nato­miast zada­wał pyta­nia powoli, sta­ran­nie dobie­ra­jąc słowa;
jakby sta­rał się prze­ka­zać spo­kój i nadzieję.


– Ponoć ofiary mówiły ci, że ci trzej, któ­rzy strze­lali, ucie­kli razem.
Mają jakieś poję­cie, dokąd?


Poli­cjant pokrę­cił głową.


– Powie­dział mi tylko „w tamtą stronę”. – Wska­zał mniej wię­cej na
sto­jący przed nimi budy­nek.


Led­bet­ter powie­dział coś, czego Har­per nie dosły­szała. Pode­szła o krok
bli­żej.


Po ciemku nie zauwa­żyła pustej butelki po piwie w rynsz­toku, ale brzęku,
kiedy potrą­ciła ją nogą, trudno było nie usły­szeć.


Skrzy­wiła się.


Wszy­scy poli­cjanci pod­nie­śli wzrok. Bla­zer zauwa­żył ją pierw­szy. Zmru­żył
oczy.


– Ostroż­nie – powie­dział. – Prasa już jest na miej­scu.


Har­per cof­nęła się i cze­kała. Miała nadzieję, że detek­ty­wem pro­wa­dzą­cym
okaże się Led­bet­ter.


Ale to Bla­zer ruszył w jej stronę.


Cho­lera, pomy­ślała.


– Pani McC­lain – powie­dział chłodno, z dziw­nie pła­ską into­na­cją – co za
nie­spo­dzianka, widzieć panią na moim miej­scu zbrodni. Bo nie sądzę, żeby
była pani świad­kiem…


Był wysoki, pra­wie metr dzie­więć­dzie­siąt, i wyko­rzy­sty­wał to, żeby ją
zastra­szyć, zawi­snąć nad nią. Ale Har­per mie­rzyła metr sie­dem­dzie­siąt
dwa i nie­ła­two było zro­bić na niej wra­że­nie.


– Prze­pra­szam, detek­ty­wie – odparła kul­tu­ral­nie, tonem wyra­ża­ją­cym
respekt i skru­chę. – Nie było taśmy. Nie chcia­łam wejść panu w drogę.


– Rozu­miem. – Przy­glą­dał jej się z nie­sma­kiem. – A mimo to stoi pani w miej­scu, gdzie nie powinno być żad­nego dzien­ni­ka­rza. I wszę­dzie zosta­wia
pani swoje DNA.


Kogo pró­bo­wał nabrać? Nie zamie­rzali tutaj zbie­rać takich dowo­dów.
Gli­nia­rze przej­mo­wali się zabi­tym gang­ste­rem nie bar­dziej, niż Baxter.


Har­per zamru­gała nie­win­nie.


– Wiem, że jest pan zajęty – powie­działa słodko – ale mógłby mi pan
podać cho­ciaż kilka szcze­gó­łów dla poran­nej gazety, żebym nie plą­tała
się panu pod nogami? Nazwi­ska ofiar? Liczba podej­rza­nych?


– Śledz­two dopiero się zaczęło. – Bla­zer wyre­cy­to­wał te zna­jome słowa
tonem świad­czą­cym o tym, że przej­rzał ją na wylot. – Na tym eta­pie
jakie­kol­wiek oświad­cze­nie byłoby przed­wcze­sne. Wciąż iden­ty­fi­ku­jemy
dena­tów i nie powia­do­mi­li­śmy jesz­cze naj­bliż­szych krew­nych. A teraz
pro­szę natych­miast opu­ścić miej­sce zbrodni.


Naj­wy­raź­niej nie był we wspa­nia­ło­myśl­nym nastroju.


Mimo to Har­per spró­bo­wała raz jesz­cze.


– Detek­ty­wie, czy to może mieć zwią­zek z wojną gan­gów nar­ko­ty­ko­wych? Czy
miesz­kańcy mają powody do obaw?


Koły­sząc się na obca­sach, Bla­zer obser­wo­wał ją z zain­te­re­so­wa­niem, które
wcale jej się nie spodo­bało.


– McC­lain, kilku małych gnoj­ków weszło na teren więk­szych gnoj­ków i dostali nauczkę. Może tak napi­szesz w tym swoim szma­tławcu, co? –
Otwo­rzyła usta, ale nie dał jej szans dojść do słowa. – To było pyta­nie
reto­ryczne. Nie mam jesz­cze ofi­cjal­nego oświad­cze­nia. A teraz, z łaski
swo­jej, wynoś się z mojego miej­sca zbrodni, zanim każę cię aresz­to­wać.


Har­per wie­działa, że nie ma sensu dys­ku­to­wać. Unio­sła ręce na znak, że
się pod­daje, i wyco­fała się.


Gdy wró­ciła do karetki, Miles opie­rał się o nią od nie­chce­nia,
prze­glą­da­jąc zdję­cia na wyświe­tla­czu apa­ratu.


– Bla­zer jest detek­ty­wem pro­wa­dzą­cym, więc nic nie mam – oznaj­miła
ponuro Har­per. – Facet mnie nie cierpi.


Miles się wypro­sto­wał i poka­zał jej, by wró­ciła z nim do mustanga.


– Dwa mie­siące temu robi­łem zdję­cia na weselu sze­fo­wej ratow­ni­ków –
powie­dział cicho, gdy zna­leźli się w bez­piecz­nej odle­gło­ści. – Tanio jej
poli­czy­łem. Była mi winna przy­sługę.


Har­per chwy­ciła go za ramię.


– Podała ci toż­sa­mość denata?


– Nie tylko. – Wyjął zmiętą kar­teczkę. – Mam tu wszystko. Melissa
spę­dziła wspa­niały mie­siąc mio­dowy. Była dziś bar­dzo roz­mowna.


– Jesteś moim ido­lem – Har­per szturch­nęła go w ramię. – Co tam mamy?


Miles zmru­żył oczy, odczy­tu­jąc wła­sne pismo.


– Nasz denat to Levon Wil­liams, dzie­więt­na­ście lat, nie­dawno skoń­czył
Savan­nah South High School, grał w dru­ży­nie bejs­bo­lo­wej. Ponoć był
nie­sa­mo­wi­tym pał­ka­rzem. Piął się w górę w światku han­dla­rzy hero­iną. O dwóch ran­nych wia­domo, że są jego wspól­ni­kami. Podej­rzani to trójka
czar­nych, szczu­pli, dwóch śred­niego wzro­stu, w T-shir­tach i dżin­sach,
jeden niski i krępy, z chu­stą na szyi. Wszy­scy około dwu­dzie­stu lat.
Podej­rzewa się, że są człon­kami gangu East Ward. – Podał kar­teczkę
Har­per. – Tutaj wszystko masz.


Har­per szybko przej­rzała notatki, ale nie zna­la­zła niczego, co mogłoby
tra­fić na pierw­szą stronę. Kiedy dotarli do mustanga, zadzwo­niła do
Baxter, by jej prze­ka­zać złe wie­ści.


– Cho­lera – mruk­nęła redak­torka, gdy już wysłu­chała wszyst­kiego. –
Wra­caj, napi­szesz o tym na szó­stą stronę. Lep­sze to niż nic.


W chwili gdy Har­per się roz­łą­czyła, Miles uru­cho­mił sil­nik.


– Szó­sta strona? – domy­ślił się.


Har­per zło­żyła kar­teczkę i wsu­nęła ją do kie­szeni.


– Trafi mię­dzy chwa­sty.


Wzru­szył ramio­nami.


– Cza­sem wygry­wasz, cza­sem prze­gry­wasz.


Prze­krę­cił kie­row­nicę i zaczął wyjeż­dżać z par­kingu, ale musiał
gwał­tow­nie naci­snąć na hamu­lec, by prze­pu­ścić białą fur­go­netkę. Na boku
pojazdu wid­niał gro­bowo czarny napis „KORO­NER”.


– Dostawca lodu – sko­men­to­wał Miles.


Har­per led­wie pod­nio­sła wzrok. Robiła notatki do tego, co miała napi­sać
po powro­cie.


Gdy fur­go­netka już prze­je­chała, Miles pre­cy­zyj­nie nawró­cił. Nie­wiele
jed­nak zdą­żyli prze­je­chać, gdy w kabi­nie roz­legł się nagle zdy­szany
głos:


– Tu jed­nostka pięć-sześć-osiem, ści­gam podej­rza­nych z Broad Street.


Pióro w ręce Har­per znie­ru­cho­miało.


Miles zdjął nogę z gazu.


Oboje spoj­rzeli na radio.


– Przy­ję­łam, jed­nostka pięć-sześć-osiem – odparła spo­koj­nie
dys­po­zy­torka. – Pro­szę, potwierdź. Czy cho­dzi o podej­rza­nych ze
strze­la­niny na Broad Street?


– Potwier­dzam. – Męż­czy­zna dyszał, drżał mu głos. Biegł. – Trzech
męż­czyzn prze­miesz­cza się pie­szo na połu­dnie, Trzy­dzie­stą Dzie­wiątą!
Dwóch wyso­kich, jeden niski z chu­stą na szyi.


Har­per sły­szała w tle, jak dys­po­zy­torka wstu­kuje infor­ma­cje do
kom­pu­tera, jej palce szybko i lekko ude­rzały w kla­wia­turę. Dziś w nocy
pra­co­wała Sarah, poznała ją po gło­sie. Była dobra.


– Do wszyst­kich jed­no­stek. Potrzebne wspar­cie dla pięć-sześć-osiem,
ściga podej­rza­nych ze strze­la­niny, prze­miesz­cza­ją­cych się na połu­dnie
Trzy­dzie­stą Dzie­wiątą.


Głos Sarah był tak pozba­wiony emo­cji, jakby czy­tała prze­pis na cia­sto.
Jed­nak jej słowa wywo­łały dresz­czyk pod­eks­cy­to­wa­nia. Odwró­ciła się do
Milesa.


– To pięć prze­cznic stąd.


– Kapuję. – Zmie­nił bieg i wci­snął pedał gazu. Mustang zare­ago­wał,
zapisz­czały opony. Kąciki ust Milesa unio­sły się w uśmie­chu, gdy skrę­cał
w stronę Trzy­dzie­stej Dzie­wią­tej.


– Dostańmy się na tę pierw­szą stronę.
  
Roz­dział


trzeci


Gdy jechali ciem­nymi uli­cami, szu­ka­jąc
podej­rza­nych, Har­per patrzyła przez okno i nie­cier­pli­wie pukała pió­rem w notes. Mieli nie­wiele czasu. Nawet jeśli wszystko pój­dzie gładko, Baxter
będzie musiała wstrzy­mać wyda­nie gazety.


Być może zwy­czajni ludzie myśle­liby o ofie­rze, która została w miej­scu
zbrodni – o krót­kim życiu tego chło­paka, które w jed­nej gwał­tow­nej
chwili dobie­gło końca – ale umysł Har­per prze­szedł już nad tym do
porządku dzien­nego. Teraz musiała się po pro­stu dowie­dzieć, kto go
zabił.


Zawsze tak było. Nie przej­mo­wała się spe­cjal­nie mor­der­stwami.
Fascy­no­wały ją.


Wie­działa wszystko o pro­ce­du­rach zwią­za­nych z zabój­stwem. Wie­działa, co
teraz robią detek­tywi i co się dzieje u koro­nera. Jak powia­do­miona
zosta­nie rodzina ofiary i jak na to zare­aguje. Wie­działa, w jaki spo­sób
uru­chomi się cała rzą­dowa machina, pochła­nia­jąc wszyst­kich
zaan­ga­żo­wa­nych.


Wie­działa o tym nie tylko dla­tego, że o tym pisała, lecz także ponie­waż
sama to prze­żyła.


Kiedy miała dwa­na­ście lat, mor­der­stwo odmie­niło jej życie. Potra­fiła
prze­śle­dzić wstecz całą swoją karierę, życie i obse­syjne zain­te­re­so­wa­nie
prze­stęp­stwami do tego jed­nego dnia pięt­na­ście lat temu.


Nie­które chwile mogą tak bar­dzo wryć się w pamięć, że pozo­stają z czło­wie­kiem na całe życie. W więk­szo­ści to złe chwile. Har­per pamię­tała
każdą sekundę tam­tego dnia, gdy zgi­nęła jej matka, i w dowol­nym momen­cie
była w sta­nie przy­wo­łać każdą z nich. Mogłaby prze­nieść te chwile na
men­talną szpulę i odtwo­rzyć je jak film. Oglą­dać samą sie­bie, drobną i bystrą, prze­ko­naną, że jej świat ni­gdy się nie zmieni. Była taka
szczę­śliwa i zado­wo­lona, gdy wra­cała ze szkoły. Kom­plet­nie nie­świa­doma
faktu, że życie – takie, jakie znała – już się skoń­czyło.


15.35 – dwu­na­sto­let­nia Har­per otwiera niską meta­lową furtkę i z czy­stym
meta­licz­nym brzę­kiem opusz­cza zatrzask.


15.36 – wbiega po scho­dach, szarp­nię­ciem otwiera drzwi i gło­śno je
zatrza­skuje. Boże, w jej wspo­mnie­niach to wszystko jest takie jasne i cie­płe; tak pełne kolo­rów. Woła: „Mamo, umie­ram z głodu!”. Nikt nie
odpo­wiada.


15.37 – woła ze scho­dów: „Mamo?”. Jesz­cze się nie mar­twi. Nuci coś pod
nosem, zagląda do dużego pokoju, do jadalni.


15.38 – wcho­dzi do kuchni. Tutaj koń­czy się jej dzie­ciń­stwo.


Jest tu jesz­cze wię­cej kolo­rów – nie tylko żółte ściany, małe jaskrawe
sło­iczki i pojem­niczki z nie­bie­ską, złotą i zie­loną farbą. Ale też
czer­wień. Wszę­dzie czer­wień. Roz­pry­skana na ścia­nach i bla­tach.
Zbie­ra­jąca się w kałużę na pod­ło­dze, pod nagim cia­łem jej matki.


Krwi­sta czer­wień wypeł­nia­jąca grozą jej wspo­mnie­nia i pozo­sta­wia­jąca po
sobie traumę, która ni­gdy nie minie.


W fil­mie o jej wspo­mnie­niach czas się teraz zatrzy­mał. 15.38 trwa bar­dzo
długo.


W następ­nych klat­kach filmu w zwol­nio­nym tem­pie pod­biega do matki,
śli­zga się we krwi i traci rów­no­wagę. Pró­buje oddy­chać, ale jest tak,
jakby ktoś kop­nął ją w brzuch. Całe ciało boli i bra­kuje powie­trza, gdy
upada na pod­łogę, a krew roz­pry­skuje się pod jej chu­dymi kola­nami.


To był jedyny raz, gdy bała się dotknąć matki. Wyciąga drżące palce, by
musnąć jej gład­kie, blade ramię. Wzdryga się i gwał­tow­nie cofa rękę.


Matka jest taka zimna.


Gdzieś daleko ktoś szlo­cha. „Mamo? Mamo?” A potem słabo, żało­śnie:
„Mamu­siu?”.


Teraz wie, że to jej wła­sny głos, ale w tym fil­mie wcale nie jest pewna.
Czuje się tak, jakby była gdzieś daleko poza wła­snym cia­łem.


W następ­nym uję­ciu udaje jej się wstać – wciąż bra­kuje jej powie­trza i pró­buje je łapać, ale płuca odma­wiają posłu­szeń­stwa. Śli­zga­jąc się,
poko­nuje kuch­nię, wypada bocz­nymi drzwiami i bie­gnie do domu Bon­nie. Ale
Lar­so­no­wie wypro­wa­dzili się po roz­wo­dzie, a nowi sąsie­dzi nie są zbyt
mili, poza tym nie ma ich w domu. Mimo to dobija się do drzwi,
pozo­sta­wia­jąc krwawe ślady na drew­nie, a łomo­ta­nie odbija się echem w pustce.


Pła­cze tak bar­dzo, że znów zaczyna oddy­chać, łzy wtła­czają powie­trze do
płuc i bie­gnie z powro­tem do domu, by zna­leźć tele­fon. Chwyta go, ale
komórka natych­miast wypada z jej zdrę­twia­łych, śli­skich od krwi pal­ców.
Potem, szlo­cha­jąc, pod­nosi ją z pod­łogi, dła­wiąc się, wciąga powie­trze,
zmu­sza się, żeby nad sobą zapa­no­wać. Musi wybrać tylko trzy cyfry. Może
to zro­bić. Musi to zro­bić.


– Okej – powta­rza sobie szep­tem przez łzy i wybiera numer, ręce trzęsą
jej się tak bar­dzo, że tele­fon cały aż drży. – Okej, okej, okej…


Dzwoni. Sły­szy serię odle­głych, mecha­nicz­nych klik­nięć. Dys­po­zy­torka
odbiera i ten irra­cjo­nal­nie spo­kojny kobiecy głos kogoś przy­zwy­cza­jo­nego
do słu­cha­nia o okrop­no­ściach tego świata, o któ­rych opo­wia­dają jej
bez­cie­le­sne spa­ni­ko­wane głosy świad­ków i ofiar, jest liną, któ­rej może
się uchwy­cić.


– Tu dzie­więć­set jede­na­ście. Co się stało?


Har­per pró­buje coś powie­dzieć, ale łzy i brak tchu spra­wiają, że to się
wydaje nie­moż­liwe. Udaje jej się z sie­bie wydo­być jedy­nie garstkę
bez­ład­nie rzu­ca­nych słów.


– Pro­szę mi pomóc – szlo­cha. – Moja mama. Pro­szę mi pomóc.


– Co się stało two­jej mamie? – Pozba­wiony emo­cji głos kobiety jest
życz­liwy i poważny. Poważny, żeby pomóc jej się sku­pić. Życz­liwy, bo
jest dziec­kiem.


Teraz Har­per musi powie­dzieć to słowo. Słowo, o któ­rym nie jest w sta­nie
nawet myśleć. Słowo, które do tej pory było w jej świe­cie tak odle­głe,
że miało na jej życie mniej wię­cej taki wpływ jak Uzbe­ki­stan. Jej umysł
sprze­ci­wia się wypo­wie­dze­niu tego słowa. To boli.


– Moja mama… tyle krwi… Myślę… ktoś ją chyba zabił.


Tylko na tyle ją stać. Żało­śnie szlo­cha. Ton dys­po­zy­torki się zmie­nia.


– Kocha­nie – mówi bar­dzo łagod­nie, by ukryć tro­skę i potworne napię­cie.
– Musisz wziąć głę­boki oddech i podać mi swój adres. W porządku? Możesz
to zro­bić? Wysy­łam pomoc.


Har­per podaje jej adres. Wtedy tego nie wie­działa, ale teraz już wie, że
gdy mówi, ope­ra­torka pośpiesz­nie wpro­wa­dza infor­ma­cje do kom­pu­tera, daje
znak prze­ło­żo­nemu i pusz­cza w ruch machinę, która przez całe lata będzie
obecna w życiu Har­per.


Potem kobieta pyta, czy jest bez­pieczna, i dopiero wtedy Har­per
przy­cho­dzi do głowy, że ktoś bar­dzo groźny może być z nią w domu. Poziom
jej stra­chu i paniki nie mie­ści się na żad­nym wykre­sie. Dys­po­zy­torka
mówi jej, żeby wyszła z tele­fo­nem na zewnątrz, sta­nęła przy kra­węż­niku,
i jeśli ktoś ją wystra­szy, by ucie­kała z krzy­kiem.


Har­per robi to, co jej pole­cono, każdy krok jest sztywny i nie­re­alny i w końcu jest z powro­tem przy furtce, z tele­fo­nem zaci­śnię­tym w zakrwa­wio­nej ręce.


Dys­po­zy­torka pró­buje ją uspo­koić.


– Już jadą, kocha­nie. Za trzy minuty tam będą. Nie roz­łą­czaj się,
malutka…


W oddali sły­szy natar­czywe wycie syren, ale mimo to nie zdaje sobie
sprawy, że jadą do niej.


Gdy pierw­szy radio­wóz zatrzy­muje się z piskiem opon i z mru­ga­ją­cymi
nie­bie­skimi świa­tłami, jest jesz­cze bar­dziej prze­ra­żona. Poli­cjanci
wyska­kują z wozu z bro­nią w rękach, mijają ją i wbie­gają do domu.


Jeden krzy­czy do niej:


– Zostań tutaj!


Har­per zostaje.


Przy­jeż­dżają kolejne wozy i po chwili ota­czają ją męż­czyźni i kobiety w mun­du­rach, z bro­nią, gazem łza­wią­cym i w kevla­ro­wych kami­zel­kach.


– Wszystko w porządku? – pytają ją cią­gle.


Ale nie jest w porządku. Ani tro­chę.


Potem u jej boku poja­wia się męż­czy­zna, wysoki, budzący respekt, o niskim gło­sie. Wyj­muje z jej ręki komórkę i podaje ją innemu
funk­cjo­na­riu­szowi, który – co Har­per wydaje się dziwne – wkłada ją do
pla­sti­ko­wego woreczka.


Męż­czy­zna ma zmę­czoną twarz kogoś, kto widział inne dzieci w takiej
samej sytu­acji, zakrwa­wione i prze­ra­żone. Widział ich wiele. Patrzy na
nią życz­li­wie.


– Jestem sier­żant Smith – mówi niskim, koją­cym gło­sem. – I nikomu nie
pozwolę cię skrzyw­dzić…


– Har­per.


Wzdry­gnęła się i zamru­gała.


Tym­cza­sem samo­chód zwol­nił. Byli na jakiejś ciem­nej ulicy, ze wszyst­kich
stron ota­czały ich znisz­czone budynki o zabi­tych deskami oknach.


Miles patrzył na nią dziw­nie, jakby nie pierw­szy raz wypo­wie­dział jej
imię.


– Jeste­śmy na miej­scu – powie­dział. – Wszystko w porządku?


– Nic mi nie jest – powie­działa szorstko i odwró­ciła się, odru­chowo
omia­ta­jąc spoj­rze­niem chod­nik.


Była na sie­bie zła. Dla­czego zaczęła o tym wszyst­kim myśleć? To były
prze­cież dawne dzieje.


Miała teraz zada­nie do wyko­na­nia.


– Widzia­łeś coś? Są gdzieś tu? – spy­tała, spo­glą­da­jąc w ciem­ność.


– Zupeł­nie nic. – Jesz­cze bar­dziej zwol­nił, wpa­tru­jąc się spod
zmru­żo­nych powiek w ota­cza­jące ich budynki. – Wygląda na to, że
dotar­li­śmy tu przed posił­kami.


To nie było nor­malne. Har­per zmarsz­czyła brwi.


– Czemu tak długo ich nie ma?


Miles pokrę­cił głową.


– Nie mam poję­cia.


Trzy­dzie­sta Dzie­wiąta była węż­sza i o wiele ciem­niej­sza niż Broad
Street, oto­czona z obu stron okry­tymi złą sławą osie­dlami komu­nal­nymi.
Har­per była tu już wiele razy, ale nie potra­fiła sobie przy­po­mnieć, by
oko­lica aż tak świe­ciła pust­kami. Nikt nie stał na scho­dach, nie było
widać żad­nych gru­pek na beto­no­wych pod­jaz­dach. Gang­ste­rzy nie
porów­ny­wali swo­ich pit­buli, mło­dzi męż­czyźni nie prze­py­chali się na
boisku do koszy­kówki.


Miles cicho gwizd­nął.


– Hmm, to dość nie­zwy­kłe – powie­dział stłu­mio­nym gło­sem, jakby ktoś mógł
ich pod­słu­chać przez okno.


Har­per pochy­liła się do przodu, żeby się rozej­rzeć.


– Ktoś wystrze­lał i roz­bił wszyst­kie latar­nie.


– Pięć-sześć-osiem, jaka sytu­acja? – Prze­bi­ja­jący się przez zakłó­ce­nia
głos dys­po­zy­torki wyda­wał się zbyt gło­śny w przy­tła­cza­ją­cej ciszy.


Nastą­piła długa chwila mil­cze­nia. Wszyst­kie roz­mowy przez radio umil­kły,
jakby każdy gli­niarz w mie­ście cze­kał, jak to się skoń­czy.


– Tu pięć-sześć-osiem – poli­cjant mówił teraz ści­szo­nym gło­sem, nie­mal
szep­tem. – Podej­rzani wbie­gli do Ander­son Houses. Stra­ci­łem kon­takt
wzro­kowy. Szu­kam ich.


– Przy­ję­łam, pięć-sześć-osiem. Wspar­cie jest w dro­dze.


Miles wska­zał na grupkę zabi­tych deskami, pokry­tych graf­fiti
trzy­po­zio­mo­wych budyn­ków na końcu drogi.


– Ander­son Houses – powie­dział. – Od kilku lat stoją puste. Świetne
miej­sce, żeby się ukryć.


Zatrzy­mał samo­chód na pobo­czu i wyłą­czył sil­nik. Cisza, jaka po tym
nastą­piła, wyda­wała się nie­na­tu­ralna.


Har­per i Miles rów­no­cze­śnie odcze­pili radia od pasków i poło­żyli je na
pod­ło­dze samo­chodu.


Miles spoj­rzał na nią. Jego oczy błysz­czały w ciem­no­ści.


– Może się zro­bić nie­przy­jem­nie.


Wyszcze­rzyła zęby.


– To jakaś nowość?


Wska­zała głową na drzwi i się­gnęła do klamki.


Nie dys­ku­to­wali wię­cej. Oboje wie­dzieli, jakie to nie­bez­pieczne.


W tej samej chwili wysko­czyli z samo­chodu, ostroż­nie zamknęli drzwi i ruszyli drogą w stronę zabi­tych deskami budyn­ków.


W gorą­cym powie­trzu wisiała wil­goć i dziwna cisza wyda­wała się jesz­cze
bar­dziej przy­tła­cza­jąca. Na zwy­kle peł­nej ludzi ulicy nie było nikogo.
Poru­szali się cicho w ciem­no­ści, na mięk­kich zelów­kach. Mimo to Har­per
przez cały czas miała wra­że­nie, że ktoś ich obser­wuje.


Wło­ski na jej karku się unio­sły.


– Gdzie się wszy­scy podziali? – szep­nęła.


Miles zwol­nił i omiótł wzro­kiem pod­upa­dłe budynki wokół. Wyda­wały się
opu­sto­szałe. Ale Har­per wyczu­wała, że za każ­dym ciem­nym oknem są ludzie.


– Cze­kają – odparł ponuro.


Po dru­giej stro­nie ulicy coś poru­szyło się w mroku.


Oboje dostrze­gli to w tej samej chwili. Miles zare­ago­wał pierw­szy,
chwy­cił Har­per za ramię i pocią­gnął ją za jakiś zapar­ko­wany samo­chód.


Sku­lili się.


Har­per wpa­trzyła się w ciem­ność i z tru­dem dostrze­gła syl­wetki trzech
męż­czyzn jakieś dwa­dzie­ścia metrów od nich. Dwie wyso­kie i chude, jedną
niską i krępą. Wszy­scy trzej ukryli się za wysoką opusz­czoną kamie­nicą i wyda­wali się nie wie­dzieć, że ktoś ich obser­wuje. Wpa­try­wali się bacz­nie
w prze­ciwną stronę.


Har­per podą­żyła wzro­kiem za ich spoj­rze­niem. W pierw­szej chwili nic nie
dostrze­gła. Potem zauwa­żyła blask latarki koły­szą­cej się na dru­gim końcu
dłu­giego brud­nego podwó­rza.


Jej serce zaczęło bić szyb­ciej. To musiał być ten gli­niarz,
pięć-sześć-osiem.


Mor­dercy byli dwa budynki od niego, a on poru­szał się w nie­wła­ściwą
stronę. Nie miał poję­cia, gdzie są. Za to oni świet­nie znali jego
poło­że­nie.


Ostroż­nie unio­sła się nad maskę zaku­rzo­nego che­vro­leta, pró­bu­jąc
doj­rzeć, co robią męż­czyźni. Ten niski maj­stro­wał coś przy szyi. Dopiero
po chwili uświa­do­miła sobie, że miał na niej chu­stę.


Wszy­scy trzej pochy­lili się w swoją stronę i roz­ma­wiali szep­tem.
Wyglą­dało to tak, jakby się o coś kłó­cili.


Ten niski powie­dział coś, co pozo­sta­łym zamknęło usta. Natych­miast stało
się jasne, że mimo jego wzro­stu to on był przy­wódcą.


Dwóch pozo­sta­łych zostało w tyle, gdy jedną ręką nacią­gnął chu­stę na nos
i usta, jak ban­dyta z westernu.


Się­gnął za plecy i zza paska dżin­sów wyjął broń.


Har­per ści­snął się żołą­dek.


Zamie­rzał zdjąć gli­nia­rza.


Zde­spe­ro­wana obej­rzała się przez ramię na pustą ulicę. Gdzie, u dia­bła,
było to wspar­cie? Powinni tu dotrzeć dawno temu.


Ale za nimi nie było nic prócz mroku.


Kilka stóp od niej Miles oparł apa­rat na samym skraju bagaż­nika, celu­jąc
obiek­ty­wem w trzech męż­czyzn i nasta­wia­jąc ostrość. Ani tro­chę nie
trzę­sły mu się ręce.


Har­per pochy­liła się w jego stronę.


– Musimy ostrzec tego gli­nia­rza – syk­nęła.


Miles odwró­cił się tylko na tyle, by spoj­rzeć na nią z nie­do­wie­rza­niem.


Nie mogła mieć mu tego za złe. Wie­działa tak jak wszy­scy, że repor­te­rzy
w miej­scu zbrodni mają być wyłącz­nie oczami i uszami – jedy­nie
obser­wo­wać i ni­gdy się nie anga­żo­wać.


Ale to było coś innego. Ktoś mógł zgi­nąć. I prócz nich nie było tu
nikogo, kto pomógłby temu poli­cjan­towi.


Zanim pod­jęła decy­zję, co robić, trzech napast­ni­ków wyszło z cie­nia.


Oczy Har­per zdą­żyły przy­wyk­nąć do ciem­no­ści i widziała ich wyraź­nie, gdy
ten z chu­stą uniósł broń, mie­rząc w koły­szące się świa­tło w oddali.


Strze­lec był niski – mie­rzył nie wię­cej niż metr sześć­dzie­siąt pięć – i taki młody. Z powo­dze­niem mógł być nasto­lat­kiem.


Jed­nak jego postawa wyra­żała pew­ność. Ręka mu się nie trzę­sła. Widać
było zapał – pochy­lił się do przodu i wyce­lo­wał, jakby nie mógł się
docze­kać, żeby kogoś zabić.


Całą scenę spo­wiła nie­rze­czy­wi­sta mgiełka. Har­per miała wra­że­nie, że
przy­gląda się temu z bar­dzo daleka. Było za późno, żeby wzy­wać pomoc. I tak znaj­do­wali się za bli­sko.


Obok niej Miles sta­ran­nie robił pierw­sze zdję­cia. Nie było sły­chać
gło­śnego klik­nię­cia, tylko stłu­miony dźwięk, który natych­miast ule­ciał z wia­trem.


Zmo­dy­fi­ko­wał swój apa­rat tak, by cicho pra­co­wał.


Po dru­giej stro­nie ulicy chło­pak z bro­nią roz­sta­wił nogi i przy­go­to­wy­wał
do odda­nia strzału. Broń w jego ręce lśniła meta­licz­nie.


W ciele Har­per wszyst­kie mię­śnie były napięte, w ocze­ki­wa­niu na huk
wystrzału. Zaci­snęła palce na bagaż­niku toyoty, knyk­cie pobie­lały.


To się nie miało prawa stać. Nie mogła tak się przy­glą­dać, jak ktoś
ginie. Musiała coś zro­bić.


Zamknęła oczy i gwał­tow­nie wcią­gnęła powie­trze. Potem, nie cze­ka­jąc, aż
się roz­my­śli, krzyk­nęła w cichą noc:


– Poli­cja! Rzu­cić broń! – Prze­rwała, usi­łu­jąc wymy­ślić coś jesz­cze, co
by ich zastra­szyło. – Jeste­ście okrą­żeni.


Kąci­kiem oka dostrze­gła gniewne spoj­rze­nie Milesa.


Na dru­gim końcu podwó­rza poli­cjant pośpiesz­nie poświe­cił latarką w jej
stronę. Świa­tło mru­gnęło, a potem zni­kło.


Trójka poszu­ki­wa­nych odwró­ciła się w jej stronę. Dwóch wyż­szych
wycią­gnęło broń zza pasków i wyce­lo­wało w toyotę.


Har­per i Miles sku­lili się poni­żej poziomu okien.


Zaci­snęła oczy i nasłu­chi­wała. Serce tłu­kło się w piersi, oddech stał
się ury­wany. Zde­cy­do­wa­nie sobie tego nie prze­my­ślała.


– No świet­nie – syk­nął Miles, sku­lony obok niej. – Co teraz prze­wi­duje
twój plan? Wal­niesz ich pió­rem?


Har­per nie miała na to dobrej odpo­wie­dzi. Jaki jest następny krok po
tym, jak wrza­śniesz? Wrza­snąć jesz­cze raz?


Na litość boską, gdzie praw­dziwa poli­cja?


Ostroż­nie pod­nio­sła głowę, by spoj­rzeć na męż­czyzn przez brudne szyby
samo­chodu. Wszy­scy celo­wali dokład­nie w nią.


Wcią­gnęła powie­trze i osu­nęła się z powro­tem. Miała wra­że­nie, że żebra
zaci­skają się na jej płu­cach, nie mogła zła­pać tchu.


Jeśli poli­cja wkrótce tu nie dotrze, ona i Miles zginą.


Z tru­dem prze­łknęła i znów spró­bo­wała krzyk­nąć:


– Powie­dzia­łam: rzu­cić broń!


– Pier­dol się, glino! – odwrza­snął wyzy­wa­jąco naj­wyż­szy z całej trójki.


Usły­szała serię meta­licz­nych klik­nięć.


Jej serce prze­stało bić.


Dotarł do niej szept Milesa:


– O do dia­bła.


Rzu­cili się na zie­mię, ude­rza­jąc o beton dokład­nie w chwili, gdy
męż­czyźni zaczęli strze­lać.


Huk trzech potęż­nych wystrza­łów był ogłu­sza­jący – potworny ryk armaty.


Nad ich gło­wami roz­trza­skały się szyby samo­chodu.


Har­per zakryła głowę rękami i zaci­snęła oczy, gdy posy­pał się na nią
deszcz szkła.


Byli w pułapce.
  
Roz­dział


czwarty


Wyda­wało się, że strze­la­nina trwa w nie­skoń­czo­ność. Gdy w końcu ustała, cisza pozo­sta­wiła w piersi Har­per
dziwną pustkę.


Dzwo­niło jej w uszach. Na oślep wycią­gnęła rękę do Milesa.


Nie było go.


– Miles – szep­nęła prze­jęta, szu­ka­jąc go po omacku.


– Żyję – syk­nął, odda­lony jakieś dwa metry od niej. – Ale nie dzięki
tobie.


Zamru­gała oczami, by pozbyć się kurzu i szkła. Dostrze­gła go sku­lo­nego
za bagaż­ni­kiem.


– Zde­chłaś, glino? – zawo­łał kpiąco jeden z napast­ni­ków.


Zanim Har­per zdo­łała wymy­ślić sto­sowną odpo­wiedź, tuż za jej pra­wym
ramie­niem ode­zwał się chłodno czyjś głos.


– Żyję i jestem bar­dzo wku­rzony. A teraz rzu­cić broń albo poczę­stuję was
całym maga­zyn­kiem.


Har­per odwró­ciła się wystra­szona. Tuż za nią stał wysoki, bar­czy­sty
męż­czy­zna. Mie­rzył do trójki podej­rza­nych z samo­pow­ta­rzal­nego pisto­letu
kali­ber 9 mm.


Luke Wal­ker.


Miał na sobie czarny T-shirt i dżinsy. Przy pasku lśniła odznaka. Pewną
ręką trzy­mał broń.


– Naprawdę jeste­ście okrą­żeni – dodał, wska­zu­jąc wolną ręką.


Jak na komendę na ulicy poka­zali się poli­cjanci w ciem­nych cywil­nych
ubra­niach. Nad ich gło­wami roz­legł się huk heli­kop­tera, któ­rego
ośle­pia­jący reflek­tor zamie­nił noc w zim­no­biały dzień. W całym tym
ogłu­sza­ją­cym zamę­cie szorst­kie głosy wykrzy­ki­wały komendy.


Wresz­cie przy­była kawa­le­ria.


Trzej poszu­ki­wani, zasko­czeni, mie­rzyli we wszyst­kie strony.


Potem nie­chęt­nie i powoli naj­wyż­szy z nich rzu­cił broń. Niski posłał mu
spoj­rze­nie pełne pogardy.


Kilka sekund póź­niej zro­bił jed­nak to samo.


Jeden po dru­gim uklę­kli na ziemi i poło­żyli ręce na karku.


Gdy tylko oto­czyła ich poli­cja, Miles wybiegł zza roz­wa­lo­nej toyoty, by
robić zdję­cia.


Har­per ostroż­nie wstała. Tro­chę trzę­sły jej się nogi.


Tym razem było tro­chę za bli­sko, by czuła się nor­mal­nie.


Gdy odwró­ciła się do Luke’a, ten scho­wał broń do kabury.


– Har­per McC­lain. – Sądząc po gło­sie, nie był zbyt zado­wo­lony. –
Dla­czego mnie nie dziwi, że cię tutaj widzę?


– Bo zawsze jestem taka dzielna? – Har­per wysi­liła się na non­sza­lan­cję,
któ­rej wcale nie czuła.


Znała Luke’a od czasu, gdy była sta­żystką w gaze­cie, a on żół­to­dzio­bem
patro­lu­ją­cym ulice. W wieku dwu­dzie­stu lat był już roz­tropny i pełen
powagi. Oboje dora­stali w tej samej oko­licy i byli rówie­śni­kami. Gdy
redak­tor kazał jej poje­chać z nim na patrol, natych­miast się
zaprzy­jaź­nili.


Przez trzy godziny z naiw­nym entu­zja­zmem jeź­dzili od jed­nego drob­nego
prze­stęp­stwa do dru­giego. Pod­eks­cy­to­wana napi­sała arty­kuł o jego życiu
świeżo upie­czo­nego gli­nia­rza. Od tam­tej pory byli przy­ja­ciółmi.


Znała go więc na tyle dobrze, by wie­dzieć, że jest szcze­rze wku­rzony.
Pod­szedł do niej, chrzęsz­cząc butami na potłu­czo­nym szkle.


– Dzielna to nie to słowo, o któ­rym teraz myślę – odparł szorstko. – Do
dia­bła, Har­per, odkąd to pró­bu­jesz prze­pro­wa­dzać aresz­to­wa­nia? Mogli cię
zabić. Wiesz o tym, prawda?


– A co mia­łam zro­bić? – spy­tała. – Wspar­cie nie dotarło. Ci faceci
chcieli wła­śnie zastrze­lić tego gli­nia­rza z latarką. Musia­łam coś
wymy­ślić.


– Mogłaś pocze­kać na nas – odparł, pod­no­sząc głos. – Mogłaś scho­wać się
w bez­piecz­nym miej­scu i zadzwo­nić. Powin­naś była choć przez chwilę
zasta­no­wić się nad wła­snym bez­pie­czeń­stwem. Mogłaś zro­bić mnó­stwo
róż­nych rze­czy, McC­lain, gdy­byś tylko choć tro­chę pomy­ślała.


Zaru­mie­niła się.


– Pomy­śla­łam – upie­rała się. – I doszłam do wnio­sku, że chcę, żeby
wszy­scy to prze­żyli. Jezu, Luke, odpuść sobie, co?


Sztywno skrzy­żo­wała ręce na piersi.


Przez chwilę myślała, że będzie się z nią kłó­cił, ale chyba dostrzegł,
jak bar­dzo jest blada, i prze­łknął to, co zamie­rzał powie­dzieć.


– Wszystko w porządku? – Zbli­żył się o krok, jego twarz zła­god­niała. –
Byłem pół bloku stąd, kiedy się na was wku­rzyli. Przez chwilę myśla­łem…
– urwał.


– Nic mi nie jest – zapew­niła go. – Bez­na­dziej­nie strze­lali.


– Nie aż tak bez­na­dziej­nie.


Po dru­giej stro­nie ulicy poli­cjanci prze­szu­ki­wali zatrzy­ma­nych,
wyrzu­ca­jąc na chod­nik to, co mieli w kie­sze­niach. Grube pliki pie­nię­dzy,
garstka małych pla­sti­ko­wych worecz­ków z bia­łym prosz­kiem, grze­bień i jakieś drobne.


Har­per powoli zaczy­nała poj­mo­wać. Luke słu­żył w taj­nej jed­no­stce, co
ozna­czało, że zaj­mo­wał się głów­nie spra­wami doty­czą­cymi gan­gów
nar­ko­ty­ko­wych. Nie widziała go od ponad mie­siąca, co zwy­kle suge­ro­wało,
że pra­co­wał nad jakąś sprawą.


– Luke, zawa­li­łam wła­śnie twoją sprawę? – spy­tała.


Pokrę­cił głową.


– Od kilku tygo­dni mia­łem na oku tych paja­ców. Dosta­łem cynk, że dziś w nocy zamie­rzają się poli­czyć z rywa­li­zu­ją­cym gan­giem. – Zer­k­nął na nią.
– Wciąż nie rozu­miem, jak ty i Miles się w to wplą­ta­li­ście.


– Usły­sze­li­śmy przez radio, że namie­rzono mor­der­ców – wyja­śniła. –
Przy­je­cha­li­śmy zoba­czyć, jak to się roze­gra. Nie zda­wa­li­śmy sobie
sprawy, że się tak wpa­ku­jemy.


Mówiąc, gesty­ku­lo­wała, i dopiero wtedy zauwa­żyła, że ska­le­czyła sobie
rękę odłam­kiem szkła. Po jej skó­rze sączyła się strużka krwi. Har­per
wpa­try­wała się w nią.


– Jezu, Luke – powie­działa. – Oni naprawdę do mnie strze­lali. To tak się
zwy­kle czu­jesz?


– Dzień w dzień – odparł spo­koj­nie.


Starła krew.


– Za mało ci płacą.


– Co ty powiesz. – Przez chwilę mil­czał, a potem nagle dodał: –
Jeste­ście okrą­żeni? Na litość boską, Har­per! Oglą­dasz za dużo tele­wi­zji.


– Nie mia­łam czasu, żeby wymy­ślić coś lep­szego. – Ulżyło jej, że nie był
już na nią zły. – A ty co mówisz w takiej sytu­acji?


Zasta­no­wił się.


– Zwy­kle coś w stylu: rzuć broń albo odstrzelę ci jaja.


Stłu­miła śmiech.


– Czemu na to nie wpa­dłam?


– Następ­nym razem – odparł, zer­ka­jąc na nią. Kiedy się uśmie­chał,
bar­dziej przy­po­mi­nał tego żół­to­dzioba, któ­rego poznała sie­dem lat temu.
Wyra­zi­sta szczęka, bla­do­nie­bie­skie oczy.


Czas i praca dały mu się we znaki. Jego rysy się wyostrzyły, znik­nęła
cała dawna, pełna zapału nie­win­ność.


Zasta­no­wiła się, czy też tak o niej myślał.


Po tym, jak wiele lat temu zabrał ją na patrol, ich kariery się
prze­pla­tały. W tym samym roku, gdy zaczęła pra­co­wać na pełen etat jako
repor­terka kry­mi­nalna, on awan­so­wał na detek­tywa. A potem szybko na
sier­żanta – w wieku dwu­dzie­stu pię­ciu lat pra­co­wał w wydziale zabójstw.


Zawsze coś ich łączyło – po tam­tej pierw­szej nocy na uli­cach. Gdy tylko
na sie­bie tra­fiali, to była dobra noc. Nie po raz pierw­szy wyło­nił się z mroku na miej­scu prze­stęp­stwa, by spraw­dzić, co z nią.


A póź­niej, osiem mie­sięcy temu, wszystko nagle się zmie­niło. Luke
odszedł z wydziału zabójstw do taj­nej jed­nostki. Nie chciał jej
powie­dzieć dla­czego.


To nie miało sensu. Przej­ście do taj­nej jed­nostki nie było awan­sem i to
musiał być trudny wybór. Praca była ciężka i nie­bez­pieczna. Kiedy Har­per
się o tym dowie­działa, pró­bo­wała wydo­być z niego, dla­czego to zro­bił,
ale uni­kał odpo­wie­dzi i nie dał się przy­ci­snąć do muru. Mimo to
wyczu­wała, że coś jest nie tak.


Od tam­tej pory widy­wała go rza­dziej. Zni­kał na dłu­gie okresy. Regu­lar­nie
dra­stycz­nie zmie­niał wygląd i trzy­mał się na dystans. Przy tych
nie­licz­nych oka­zjach, gdy go widy­wała, nie wyda­wał się szczę­śliwy.


– Co u cie­bie? – zer­k­nęła na niego z ukosa.


– Jestem zajęty – odparł, odwra­ca­jąc wzrok.


Po dru­giej stro­nie ulicy trzech sku­tych męż­czyzn posta­wiono już na nogi.
Obser­wo­wali poli­cjan­tów z iden­tycz­nym wyra­zem tępego znu­dze­nia, jakby to
wszystko przy­tra­fiło się komuś innemu.


Na chod­niku, jakby zni­kąd, zdą­żyły się poja­wić tłumy gapiów. W zło­wro­gim
mil­cze­niu patrzyli, jak funk­cjo­na­riu­sze odpro­wa­dzają męż­czyzn do
fur­go­netki, która odwie­zie ich do aresztu.


– Luke! – Inny taj­niak mach­nął na niego, by pod­szedł.


Luke uniósł rękę na znak, że go sły­szał.


– Pocze­kaj tutaj – powie­dział do Har­per.


Obser­wo­wała go, gdy nie­śpiesz­nie odcho­dził dłu­gimi kro­kami. Ten drugi
gli­niarz też nosił dżinsy i T-shirt bez żad­nych nadru­ków. Odznakę miał
na łań­cuszku na szyi.


Roz­ma­wiali o czymś cicho, przy­glą­da­jąc się cze­muś, co ode­brano
podej­rza­nym. Po chwili ten drugi odszedł z pla­sti­ko­wym worecz­kiem na
dowody.


Luke wró­cił, przy­sta­nął po dru­giej stro­nie samo­chodu i przy­wo­łał Har­per,
żeby pode­szła.


– Chodź tutaj. Musisz coś zoba­czyć.


Ruszyła w jego stronę, chrzęsz­cząc butami po roz­bi­tym szkle.


To, co zoba­czyła, spra­wiło, że na chwilę prze­stała oddy­chać.


Samo­chód był znisz­czony. Wszyst­kie szyby roz­bite. Kule pozo­sta­wiły
nie­równy wzór poszar­pa­nych dziur w drzwiach i w masce. Nie­które otwory
były więk­sze niż dwu­dzie­sto­pię­cio­cen­tówki.


– Chcia­łem, żebyś zoba­czyła, jak nie­wiele bra­ko­wało – powie­dział z ponurą miną. – Poważ­nie, Har­per, musisz bar­dziej na sie­bie uwa­żać.
Któ­re­goś dnia ktoś cię zabije.


– Daj spo­kój, Luke. Wyko­ny­wa­łam tylko swoją robotę.


– Dać się zabić to nie twoja robota – odparł ostro. – Tylko moja.


Har­per gapiła się na niego. Zanim jed­nak przy­szła jej do głowy jakaś
dobra odpo­wiedź, pod­szedł do nich Miles.


– Nasz boha­ter – powie­dział, poda­jąc rękę Luke’owi. – Dzięki za ratu­nek,
czło­wieku.


– Miles, nie mów mi, że się na to zgo­dzi­łeś. – Luke wska­zał na samo­chód.


– Bóg mi świad­kiem, nie mia­łem poję­cia, że ona to zrobi – odparł Miles.
– Pro­szę cię tylko, żebyś jej nie aresz­to­wał, dopóki nie napi­sze swo­jego
arty­kułu. – Odwró­cił się do Har­per i popu­kał pal­cem w zega­rek. – A tak à
pro­pos, choć to był bar­dzo miły wie­czór…


Har­per spraw­dziła, która godzina. Za dzie­sięć dwu­na­sta.


– Cho­lera. Musimy wra­cać.


Obró­ciła się na pię­cie i pobie­gła do samo­chodu Milesa. W ostat­niej
chwili spoj­rzała za sie­bie.


Luke wciąż stał przy roz­wa­lo­nym wozie i ją obser­wo­wał.


– Dzięki za ura­to­wa­nie mi życia, Wal­ker! – zawo­łała do niego. – Jestem
ci winna przy­sługę.


– Żebyś wie­działa, do dia­bła.


Coś w jego gło­sie prze­ko­nało ją, że mówił poważ­nie.


Po powro­cie do new­sro­omu Har­per napi­sała arty­kuł. Baxter przez cały czas
nad nią wisiała.


– Zmień „pobie­gli” na „ucie­kli” – pole­ciła, puka­jąc w ekran krót­kim,
nie­po­la­kie­ro­wa­nym paznok­ciem.


Har­per bez sprze­ciwu nanio­sła poprawkę.


– Dobrze, dobrze… – mru­czała Baxter, jak zawsze, gdy Har­per pisała
coś, co jej się podo­bało. Roz­ta­czała wokół sie­bie słabą, cał­kiem miłą
woń cameli ligh­tów i per­fum Cha­nel Coco.


Gdy arty­kuł wresz­cie prze­ka­zano do składu, było wpół do pierw­szej. Na
pierw­szej stro­nie, pod nagłów­kiem „Podej­rzani o mor­der­stwo aresz­to­wani
po dra­ma­tycz­nej strze­la­ni­nie”, domi­no­wało surowe zdję­cie Milesa: trzech
podej­rza­nych, jeden z chustką zasła­nia­jącą twarz, mie­rzący pro­sto w obiek­tyw.


Baxter się prze­cią­gnęła, by roz­pro­sto­wać plecy.


– Dla­czego ci prze­stępcy nie mogą bar­dziej zwra­cać uwagi na nasze
ter­miny? – spy­tała.


– Bo są dup­kami? – pod­su­nęła Har­per.


Baxter zaśmiała się ponuro i ruszyła do pomiesz­cze­nia z kopiar­kami.


– Idź do domu, Har­per. Dość naroz­ra­bia­łaś jak na jedną noc.


Gdy wyszła, Har­per wyłą­czyła kom­pu­ter i scho­wała poli­cyjne radio do
torebki. Ale nie wstała. Sie­działa wpa­trzona w ciemny moni­tor.


Wciąż widziała obo­jętne twa­rze tych mło­dych ludzi, któ­rzy do niej
mie­rzyli. Sły­szała w gło­wie głos Luke’a: któ­re­goś dnia ktoś cię
zabije.


W pew­nym sen­sie wie­działa, że miał rację. Lubiła być bli­sko
nie­bez­pie­czeń­stwa. Przy­cią­gało ją.


Dziś zbli­żyła się do niego za bar­dzo. Mogli na tym ucier­pieć inni
ludzie.


Ona i Miles zawsze podej­mo­wali ryzyko, ale tym razem prze­sa­dziła. Tym
razem pró­bo­wała zostać boha­terką.


Wró­ciła Baxter i prze­rwała jej roz­my­śla­nia.


– Wpro­wa­dzasz się? – wark­nęła. – Idźże wresz­cie do domu.


Har­per się wypro­sto­wała.


– Idę – odparła, się­ga­jąc po tele­fon. – Muszę tylko do kogoś zadzwo­nić.


Odcze­kała, aż Baxter weź­mie torebkę i wyj­dzie. Potem wybrała zna­jomy
numer.


– Biblio­teka – burk­nął nie­cier­pli­wie czyjś głos.


W tle Har­per sły­szała nor­malny czwart­kowy gwar w barze, pod­nie­sione
głosy, gitary, brzęk naczyń, śmiech.


– Cześć, Bon­nie. – Har­per opa­dła na opar­cie krze­sła.


– Har­pe­reczka! Gdzie jesteś? Dla­czego twój wspa­niały tyłek nie uświet­nia
miej­sca w moim barze?


Bon­nie zawsze miała zachryp­nięty głos, ale po całym wie­czo­rze
prze­krzy­ki­wa­nia zgiełku brzmiał jesz­cze chra­pli­wiej.


– Wciąż jestem w pracy – odparła Har­per. – Zasta­na­wia­łam się, czy do
cie­bie nie zaj­rzeć.


– Chodź. Zro­bię ci mai-tai. I dorzucę wisie­nek.


Har­per się roze­śmiała. Mai-tai było jej ulu­bio­nym drin­kiem, odkąd obie
jako nasto­latki zakra­dały się do barów. Nie piła tego drinka od lat.


Nagle wydało jej się, że to wspa­niały pomysł.


– Już do cie­bie jadę.
  
Roz­dział


piąty


Docho­dziła pierw­sza, gdy Har­per
zapar­ko­wała na wol­nym miej­scu pod gałę­ziami roz­ło­ży­stego dębu rosną­cego
przed jej domem. Zwie­sza­jąca się nisko oplą­twa otarła się o dach
samo­chodu, miękka jak kocie łapy.


Nie tylko Miles lubił szyb­kie samo­chody. Ale pod­czas gdy jego wóz był
ele­gancki i nowy, Har­per jeź­dziła pięt­na­sto­let­nim camaro. Miał sto
sześć­dzie­siąt sześć tysięcy kilo­me­trów na licz­niku, ale sil­nik mru­czał.
Nie zamie­rzała par­ko­wać go gdzieś przy barze, zwłasz­cza w czerwcu. Kilka
tygo­dni temu do mia­sta zaczęły się zjeż­dżać chmary tury­stów i wszy­scy
byli pijani odu­rza­jącą mie­szanką urlopu, słońca i trzech drin­ków w cenie
jed­nego.


Mogła stąd pójść pie­szo.


Wła­śnie miała wysiąść z samo­chodu, gdy mignęło jej wła­sne odbi­cie we
wstecz­nym lusterku. Lśniący, pie­go­waty owal twa­rzy. Pod dużym piw­nym
okiem wid­niała czarna smuga roz­ma­za­nego tuszu do rzęs. Twarz pod burzą
kasz­ta­no­wych wło­sów wyda­wała się brudna.


Od jak dawna tak wyglą­dała?


Wes­tchnęła i opa­dła z powro­tem na sie­dze­nie.


– No świet­nie, Har­per – mruk­nęła, grze­biąc w torebce w poszu­ki­wa­niu
szczotki. – Znowu nie potra­fisz być doro­sła.


Szybko dopro­wa­dziła do porządku włosy i w pory­wie natchnie­nia uma­lo­wała
na czer­wono usta szminką MAC, którą dostała na uro­dziny od Bon­nie.


– Pro­szę cię tylko o to, żebyś od czasu do czasu jej uży­wała –
powie­działa wtedy przy­ja­ciółka.


Gdy Har­per poczuła się usa­tys­fak­cjo­no­wana swoim wyglą­dem, wysia­dła z samo­chodu i stała przez chwilę, spo­glą­da­jąc na dom po dru­giej stro­nie
ulicy.


Przez ostat­nie pięć lat wynaj­mo­wała miesz­ka­nie na par­te­rze w wyre­mon­to­wa­nym dwu­po­zio­mo­wym wik­to­riań­skim budynku przy East Jones
Street, nie­da­leko Wyż­szej Szkoły Pla­stycz­nej. Wła­ści­cie­lem był wesoły,
uda­jący tumana Billy Dupre. Kosił traw­nik, napra­wiał rze­czy, kiedy się
psuły, i ni­gdy nie pod­no­sił jej czyn­szu. W zamian miała na oku stu­den­tów
wynaj­mu­ją­cych miesz­ka­nie na górze i od czasu do czasu coś poma­lo­wała.


To był dobry układ.


Nie­bie­ski dom miał wysoki, spi­cza­sty dach i witraż na stry­chu, który w sło­neczne dni lśnił bursz­ty­nem i zie­le­nią.


Dziś w nocy wszyst­kie okna były ciemne, z wyjąt­kiem budzą­cego poczu­cie
bez­pie­czeń­stwa świa­tła w holu. Drzwi były solidne. Wkrótce po tym, jak
się wpro­wa­dziła, wymie­niła wszyst­kie zamki na antyw­ła­ma­niowe.


Było tu bez­piecz­nie. Zadbała o to.


Zado­wo­lona, że wszystko jest w porządku, prze­rzu­ciła torebkę przez ramię
i ruszyła dalej pie­szo.


Domy przy Jones Street nie były naj­pięk­niej­sze, ale miały swój urok. Za
dnia ich wyso­kie okna spo­glą­dały na auto­busy z tury­stami i stu­den­tów z tecz­kami peł­nymi prac, spie­szą­cych do Wyż­szej Szkoły Pla­stycz­nej. Jed­nak
nocą to była cicha uliczka, jak za daw­nych cza­sów. Żeliwne latar­nie
uliczne rzu­cały tań­czące plamy świa­tła przez wdzięczne łuki gałęzi dębu.


Teraz księ­życ się scho­wał i coraz sil­niej się chmu­rzyło. Wciąż było
okrop­nie gorąco, a wil­goci wiszą­cej w powie­trzu można było nie­mal
dotknąć.


Gdy Har­per skrę­ciła w lewo na pierw­szym skrzy­żo­wa­niu, po nie­bie
prze­to­czył się niski, groźny pomruk grzmotu.


Pode­ner­wo­wana przy­śpie­szyła kroku i szybko obej­rzała się przez ramię na
pustą ulicę.


Ta strze­la­nina wytrą­ciła ją z rów­no­wagi. Wciąż czuła krą­żącą w żyłach
adre­na­linę. Wciąż towa­rzy­szyło jej to samo uczu­cie, co przed
strze­la­niną: że ktoś ją obser­wuje. Ale za każ­dym razem, gdy się
odwra­cała, nikogo tam nie było.


Gdy dotarła na ruchliwą Dray­ton Street, ucie­szyła się, że jest tu
znacz­nie wid­niej.


Nawet o pierw­szej w nocy ulica tęt­niła życiem. Z Eric’s 24-Hour Diner –
z jaskra­wym neo­nem jak z lat pięć­dzie­sią­tych, który obie­cy­wał „świeże
bur­gery i mro­żone kok­tajle” – jak zwy­kle kusząco pach­niało sma­żo­nym
jedze­niem.


Gdy Har­per zręcz­nie lawi­ro­wała w tłu­mie, zaczęły padać pierw­sze cięż­kie
kro­ple. Zapo­wia­dała się straszna burza.


Nie­mal bie­gnąc, odbiła od głów­nej ulicy. Usły­szała Biblio­tekę, zanim do
niej dotarła – muzyka i śmiech pły­nęły przez otwarte drzwi, pod któ­rymi
zebrała się grupka pala­czy. Har­per wcią­gnęła w noz­drza korzenną woń
goź­dzi­ko­wych papie­ro­sów i szybko weszła do środka.


– Cześć, Har­per – przy­wi­tał ją bram­karz. – Znowu się poja­wiasz po peł­nym
suk­ce­sów wie­czo­rze spę­dzo­nym na zwal­cza­niu kry­mi­na­li­stów?


Mie­rzył sporo ponad metr osiem­dzie­siąt, miał postrzę­pioną brodę, wielki
piwny brzuch i nie­praw­do­po­dobną ksywkę Junior. Har­per raz widziała, jak
bez wysiłku wyrzuca z lokalu trzech face­tów rów­no­cze­śnie.


– To brudna robota, ale ktoś musi to robić – odparła i przy­biła z nim
piątkę.


Uśmiech­nął się, odsła­nia­jąc zęby tak nie­równe, jakby każdy ukradł komuś
innemu.


– Bon­nie na cie­bie czeka. Wspo­mi­nała coś o tequ­ila sun­rise, albo jakoś
tak.


– Mai-tai – popra­wiła go, pod­no­sząc głos, by prze­krzy­czeć kako­fo­nię
dźwię­ków, i weszła do zatło­czo­nego, słabo oświe­tlo­nego baru.


Jak wska­zy­wała nazwa, mie­ścił się w daw­nej biblio­tece. Prze­strzeń
zupeł­nie nie nada­wała się na bar – dawne czy­tel­nie były małe i robił się
tu spory tłok, ale jakoś to dzia­łało.


Har­per lubiła to miej­sce nie tylko z tego powodu, że Bon­nie była tu
bar­manką, ale też dla­tego, że nie­mal nie było szans, by mogła się tu
natknąć na kogoś z pracy. Lokal przy­cią­gał dwu­dzie­sto­pa­ro­lat­ków, któ­rzy
sie­dzieli, paląc elek­tro­niczne papie­rosy, i gło­śno dys­ku­to­wali o Nie­tz­schem i o poli­tyce. Gli­nia­rze za nic nie daliby się tu zacią­gnąć, a dzien­ni­ka­rze woleli Rosie Malone’s, irlandzki pub nad rzeką, gdzie
czę­sto prze­sia­dy­wali miej­scowi poli­tycy.


Biblio­teka była loka­lem Har­per.


Podo­bało jej się, że w ściany wciąż były wbu­do­wane regały zasta­wione
książ­kami w mięk­kich opra­wach i obo­wią­zy­wała reguła „weź książkę, zostaw
książkę”. Jedyna zasada wid­niała na tabliczce przy drzwiach i gło­siła:
„Pro­simy, żad­nego porno. Jeste­śmy dziećmi”.


Główny bar mie­ścił się w miej­scu, gdzie kie­dyś stała lada biblio­te­karki,
pośrodku naj­więk­szego pomiesz­cze­nia. Har­per brnęła tam przez tłumy
gości.


Powie­trze było parne, pach­niało potem, roz­la­nym piwem i desz­czem
zawie­wa­nym przez otwarte drzwi.


Nie­trudno było wypa­trzyć Bon­nie – nie­dawno zro­biła sobie na dłu­gich
blond wło­sach pasemka w kolo­rze magenty i lśniła w pół­mroku jak
latar­nia.


Kon­tra­stowe kolory ide­al­nie paso­wały do jej miniówki w lam­parci wzo­rek i kow­boj­skich butów. Ale z taką figurą mogła sobie pozwo­lić na wszystko.


Przy­jaź­niły się od dzie­ciń­stwa. Zawsze były dla sie­bie bar­dziej jak
sio­stry niż jak przy­ja­ciółki.


Podob­nie jak matka Har­per, Bon­nie była artystką. Ponie­waż nie dało się
na tym zaro­bić, cztery razy w tygo­dniu pra­co­wała w barze i pro­wa­dziła
tro­chę zajęć w miej­sco­wej szkole pla­stycz­nej – z tego wszyst­kiego led­wie
ją było stać, by opła­cić tanie miesz­ka­nie w podej­rza­nej oko­licy.


Gdy Har­per pode­szła do baru, Bon­nie wła­śnie napeł­niała pięć kie­lisz­ków
tequ­ilą i ani na chwilę nie zamy­kały jej się usta. Facet z kozią bródką
i w ład­nej koszuli cze­kał na swoje drinki i tęsk­nym wzro­kiem obser­wo­wał
każdy jej ruch.


Gdy Bon­nie na chwilę umil­kła, by zaczerp­nąć tchu, Har­per pochy­liła się
nad barem i wska­zała na kie­liszki.


– Dzięki, ale aż tak nie chce mi się pić.


Z cichym okrzy­kiem rado­ści Bon­nie pod­su­nęła drinki wystra­szo­nemu
face­towi z bródką i wycią­gnęła się nad barem, mocno przy­tu­la­jąc Har­per.


– Nie mogę uwie­rzyć, że przy­szłaś. Prze­cież nie­na­wi­dzisz wycho­dzić w sezo­nie tury­stycz­nym.


– Sku­si­łaś mnie tro­pi­kal­nym kok­taj­lem – odparła Har­per.


– Jeśli to prawda, co wie­czór będę ci robić mai-tai. – Bon­nie przyj­rzała
jej się uważ­nie. – Co u cie­bie? A tak w ogóle, nie­zła szminka.


– To był dziwny wie­czór – zbyła jej pyta­nie Har­per. – A szminka jest od
cie­bie.


– Wie­dzia­łam. Mam świetny gust. Powin­naś pozwo­lić, żebym wybrała ci
buty. – Bon­nie odwró­ciła się w stronę dłu­giego rzędu poły­sku­ją­cych
bute­lek. – Zostań tam. Zro­bię ci tego drinka i opo­wiesz mi o swoim
dziw­nym wie­czo­rze.


W tej samej chwili do baru pode­szła grupka roze­śmia­nych gości,
ści­ska­ją­cych w rękach karty kre­dy­towe.


Bon­nie, poiry­to­wana, spoj­rzała na Har­per.


– Ale naj­pierw muszę się pozbyć tych pie­przo­nych ludzi.


Har­per bez pośpie­chu wysu­nęła sto­łek barowy i usia­dła.


Mimo hałasu i całego tego cha­osu to miej­sce ją uspo­ka­jało. Bon­nie, jako
jedyna na świe­cie, wie­działa o niej wszystko i Har­per jesz­cze ni­gdy nie
udało się oszu­kać przy­ja­ciółki. W tej chwili potrze­bo­wała kogoś, kto
przej­rzy ją na wylot.


Poznały się w szó­ste uro­dziny Bon­nie. Jej rodzina wpro­wa­dziła się na
ulicę, przy któ­rej miesz­kała Har­per, zale­d­wie kilka tygo­dni wcze­śniej.
Har­per wiele razy widziała córeczkę sąsia­dów, z dłu­gimi, god­nymi
pozaz­drosz­cze­nia jasnymi wło­sami, jak pędziła po chod­niku tam i z powro­tem na trzy­ko­ło­wym rowerku, a za nią uga­niała się gro­madka braci.
Nie spo­sób było jej prze­oczyć.


Choć ich skromne powo­jenne domki były nie­mal iden­tyczne, hała­śliwy i pełen życia dom Bon­nie był prze­ci­wień­stwem domu Har­per. Har­per była
jedy­naczką. Choć nie w tym tra­gicz­nym, samot­nym sen­sie „o ja bidula”.
Była raczej roz­piesz­czana i kochana.


Jej matka była malarką i nauczy­cielką pla­styki. Ojciec, praw­nik, czę­sto
wyjeż­dżał służ­bowo. Jej wspo­mnie­nia z dzie­ciń­stwa były jak zama­zana,
akwa­re­lowa mie­szanka jazzu sączą­cego się z gło­śni­ków i barw – wszę­dzie
barwy. Kuch­nia cytry­no­wo­żółta, sofa wiśniowa. Pokój Har­per w kolo­rze
akwa­ma­ryny, a na ścia­nach pełne życia obrazy jej matki.


W sło­neczne dni matka roz­sta­wiała szta­lugę w kuchni przy pano­ra­micz­nych
oknach. Kiedy Har­per była mała, czę­sto dla niej rów­nież usta­wiała małą
szta­lugę, by mogły malo­wać obok sie­bie.


W dniu uro­dzin Bon­nie Har­per sie­działa spo­koj­nie na ganku na tyłach ze
swoją kolo­ro­wanką, gdy po dru­giej stro­nie płotu poja­wiła się Bon­nie z puszką ser­pen­tyny w sprayu.


Har­per odło­żyła kredki i bacz­nie obser­wo­wała, jak Bon­nie zbliża się po
traw­niku do siatki. W jaskra­wej sukience, z nie­mal bia­łymi wło­sami,
wyglą­dała jak mały zawa­diacki elf. Har­per się spo­dzie­wała, że
dziew­czynka się przy­wita. Zapyta ją, co kolo­ruje. Zamiast tego bez
ostrze­że­nia i niczym nie­pro­wo­ko­wana wyce­lo­wała puszkę w Har­per i pokryła
ją lep­kimi, różo­wymi nit­kami.


Har­per gapiła się na nią z nie­do­wie­rza­niem.


– Dla­czego to zro­bi­łaś?


Bon­nie z namy­słem podra­pała się po ramie­niu.


– Bo wyda­wa­łaś się samotna – oświad­czyła po chwili. – I pomy­śla­łam, że
będzie faj­nie. Przyjdź na moją imprezę.


Har­per widziała już balo­niki przy­wią­zane do ogro­dze­nia przed domem,
tabliczkę z napi­sem „Bon­nie koń­czy sześć lat” na drzwiach i inne dzieci,
które przy­szły na przy­ję­cie. Roze­grała to jed­nak na chłodno.


– Nie wie­dzia­łam, że dziś masz uro­dziny – skła­mała.


– Mam – zapew­niła ją Bon­nie. – Ale nie cier­pię swo­ich kuzy­nów. A moi
bra­cia są dup­kami. Chcę, żebyś ty przy­szła.


Har­per nie wzdry­gnęła się, sły­sząc brzyd­kie słowo.


– Dla­czego? Prze­cież mnie nie znasz.


Bon­nie spoj­rzała na nią z miną bło­giej pew­no­ści.


– Podo­bają mi się twoje włosy. Spy­taj mamę, czy możesz przyjść.
Obie­cuję, że już nie będę na cie­bie pry­skać sprayem.


Z nie­wia­do­mych powo­dów zado­wo­lona tym wyja­śnie­niem Har­per zdjęła z ubra­nia ser­pen­tynę i poszła do kuchni zapy­tać mamę o pozwo­le­nie. Ta
mach­nęła tylko pędz­lem znad szta­lugi.


– Baw się dobrze, kocha­nie – powie­działa, nie odry­wa­jąc spoj­rze­nia od
płótna. Malo­wała łąkę pełną sto­kro­tek w sło­neczny dzień. Każda wyda­wała
się tak rze­czy­wi­sta, że można było nie­mal dotknąć chłod­nych,
jedwa­bi­stych płat­ków. – I pamię­taj, żeby podzię­ko­wać pani Lar­son.


Od tam­tego dnia, z powo­dów, któ­rych Har­per ni­gdy nie pojęła, ona i Bon­nie były nie­roz­łączne.


Ich przy­jaźń prze­trwała pod­sta­wówkę i ponurą anar­chię szkoły śred­niej.
Prze­trwała pierw­szych chło­pa­ków, roz­wód rodzi­ców Bon­nie i ból, gdy
rodzina Lar­so­nów wypro­wa­dziła się z sąsied­niego domu. I gor­sze rze­czy.


O wiele gor­sze.


Bon­nie była jedy­nym przy­po­mnie­niem o dzie­ciń­stwie, na jakie pozwa­lała
sobie Har­per w swoim życiu. Jedyną osobą, która znała ją przed­tem.


Jedyną, która rozu­miała.


Har­per cze­kała cier­pli­wie, gdy bar stop­niowo pusto­szał. Tuż przed drugą
Bon­nie podała jej trzeci tego wie­czoru, bar­dzo różowy kok­tajl, z maleńką
papie­rową para­solką i czte­rema wisien­kami nabi­tymi na długą wyka­łaczkę.


– Carlo na jakiś czas przej­muje bar – powie­działa, wska­zu­jąc butelką
piwa na musku­lar­nego, ciem­no­wło­sego faceta. – Chodźmy poga­dać.


Har­per czuła się już o wiele lepiej. Unio­sła swo­jego drinka do świa­tła,
podzi­wia­jąc jego nie­zwy­kły kolor.


– To mój ulu­biony drink.


– Jest w nim tyle soku i rumu, że to czy­sta cukrzyca w szklance – Bon­nie
prze­cią­gnęła się z jękiem. – Rany, to była długa noc. Muszę sobie
zna­leźć jakąś praw­dziwą pracę.


O tej godzi­nie w lokalu pozo­stali tylko naj­bar­dziej zde­spe­ro­wani goście,
któ­rzy z każ­dym kolej­nym kie­lisz­kiem zma­gali się ze swo­imi demo­nami.
Muzykę przy­ci­szono, powie­trze wyda­wało się chłod­niej­sze.


Stwier­dziły, że jedno z bocz­nych pomiesz­czeń jest zupeł­nie puste.
Domi­no­wał w nim stół bilar­dowy.


Bon­nie usia­dła na zie­lo­nym fil­co­wym bla­cie i poka­zała Har­per, by do niej
dołą­czyła.


– Właź tutaj i powiedz mi, co jest grane.


Har­per, już nie z takim wdzię­kiem, wspięła się na blat. Bon­nie wlała do
tych drin­ków dużo rumu.


– Nic nie jest grane – odparła,wycią­ga­jąc nogi tak, że pal­cami musnęła
drugą kra­wędź stołu. – Wszystko w porządku.


– Har­per. – Bon­nie zer­k­nęła na nią z ukosa. – Od dwóch godzin sie­dzisz w moim barze, pijesz różowe drinki i do nikogo się nie odzy­wasz. W sezo­nie
tury­stycz­nym. Wiem, że coś się stało.


Har­per się uśmiech­nęła. Bon­nie zawsze potra­fiła przej­rzeć ją na wylot.


– Doszło do strze­la­niny. – Har­per wyko­nała nie­ja­sny gest ręką, w któ­rym
trzy­mała drinka. – Byłam tro­chę za bli­sko.


Bon­nie upiła łyk piwa, bacz­nie ją obser­wu­jąc.


– To zna­czy, jak bli­sko?


Har­per pomy­ślała o szy­bach roz­pry­sku­ją­cych się nad jej głową. Unio­sła
rękę i roz­su­nęła palec wska­zu­jący i kciuk na jakieś pięć cen­ty­me­trów.


– Jakoś tak.


Bon­nie unio­sła brwi.


– Co jest, do dia­bła, Har­per? Masz pisać o prze­stęp­stwach, a nie dać się
zabić.


– Było w porządku – upie­rała się Har­per. – Nic mi nie gro­ziło.


– Bzdura – prych­nęła Bon­nie. – Wystra­szy­łaś się. Sły­sza­łam po twoim
gło­sie przez tele­fon. Widzia­łam to po two­jej minie, kiedy weszłaś do
baru. Nie okła­miesz mnie.


Har­per wyjęła maleńką para­solkę ze szklanki i nie­obecna duchem zło­żyła
ją i znów rozło­żyła. Cze­ka­jąc na Bon­nie, miała dużo czasu, by zasta­no­wić
się nad tym, co się stało. I nad tym, co nią kie­ro­wało.


Przez ochronną mgiełkę alko­holu uświa­do­miła sobie, że zadaje sobie
pyta­nie, któ­rego nor­mal­nie ni­gdy nie wypo­wie­dzia­łaby na głos.


– Powiedz mi prawdę, myślisz, że mam skłon­no­ści do auto­de­struk­cji?


Bon­nie za długo się wahała.


– Daj spo­kój – powie­działa w końcu, łagod­niej­szym już tonem. – Wiesz, że
masz dobre powody, by robić to, co robisz.


To była prawda. Ale w sumie też nie zaprze­czyła.


Ni z tego, ni z owego Har­per pomy­ślała o Luke’u, jak stał na ulicy
niczym bóg spra­wie­dli­wo­ści i patrzył na nią jak ni­gdy dotąd. Jakby się o nią mar­twił.


Dziś wie­czo­rem miała też czas, by o nim pomy­śleć.


– A tak w ogóle, chyba wpadł mi w oko jeden gli­niarz – powie­działa.


Wyczuła, jak Bon­nie się odpręża. Chwila powagi minęła.


– No cóż, moja droga. – Szturch­nęła Har­per w ramię. – Zadbaj o to, żeby
mieć coś z tej walki z prze­stęp­cami.


Har­per potrzą­snęła głową.


– Nie mogę. Piszę o gli­nia­rzach. Nie wolno mi się w nich zako­chi­wać. To
by był… – szu­kała wła­ści­wego słowa w pija­nych zaka­mar­kach umy­słu –
…kon­flikt… no wiesz – mru­gnęła – …inte­re­sów.


– Naprawdę? – Bon­nie spoj­rzała na nią z powąt­pie­wa­niem. – Daj spo­kój. Co
wam mogą zro­bić?


– Mogliby go za to zde­gra­do­wać – zapew­niła ją. – Poli­cja trak­tuje
poważ­nie takie rze­czy.


Bon­nie par­sk­nęła drwiąco.


– Od kiedy to przej­mu­jesz się zasa­dami, Har­per? Poli­cja nie ma kamery w two­jej sypialni. A tak w ogóle, to od jakie­goś czasu myślę, że powin­naś
kogoś prze­le­cieć. Kiedy ostat­nio kogoś mia­łaś?


Zasko­czona Har­per stwier­dziła, że nie zna dokład­nej odpo­wie­dzi na to
pyta­nie.


– W zeszłym roku? No wiesz, tego faceta z Kali­for­nii?


Bon­nie gapiła się na nią, jakby wła­śnie oświad­czyła, że lubi to robić z kotami.


– Har­per, to było pra­wie dwa lata temu. To nie­moż­liwe. Zała­twię, żeby
Carlo natych­miast cię prze­le­ciał. Carlo!


Odwró­ciła się w stronę baru i pod­nio­sła głos. Carlo, który wsta­wiał
aku­rat kie­liszki do zmy­warki, spoj­rzał na nią pyta­jąco. Czarny T-shirt z logo baru napi­nał się na jego mię­śniach.


– Nie zwra­caj na nią uwagi, Carlo! – wrza­snęła szybko Har­per. – To nic
takiego. – Śmie­jąc się, szturch­nęła Bon­nie. – Zacho­wuj się.


– On to zrobi – zapew­niła ją Bon­nie. – Uważa, że nie­zła z cie­bie laska,
wiem o tym.


– Nie jestem… nie­złą laską. – Z jakie­goś powodu Har­per nie spodo­bało się
to okre­śle­nie. – Jestem intro­wer­tyczką i ni­gdy nie pamię­tam o maki­jażu.
Widzia­łam, z jakimi kobie­tami zadaje się Carlo. Nie jestem ani tro­chę w jego typie.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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